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Telegraficzue wiadomości Waz. W.  Ks. Pozii.
B r u k s e l a ,  16. Czerwca. —  Królowa pruska przybyła tu po 

południu o godz. 4 minut 2. Przyjmowali Najj. Panią w dworcu 
Jkr. wys. książę brabancki z żoną i hr. Flandryi. Dziś wieczorem 
wielki obiad u dworu.

K o p e n h a g a ,  16. Czerwca. —  D a g b l a d e t  zamieszcza tele­
gram z Sztokolmu z dnia 15. b. m ., że wyprawa polska pod Łapiń­
skim, chcąc wylądować podczas burzy pod P ołągą , utraciła 24  lu­
dzi, którzy utonęli. Wyprawa wróciła w niedzielę do Gotlandu.

B e r l i n ,  17. C zerw ca.—  Najj. P an  raczył nadać radzcy najwyż­
szego trybunału  E l s n e r o w i  v o u  G r o n o w  w Berlinie gwiazdę do 
orderu o rła  czerwonego 2 klasy z dębowem liściem, tajn. radzcy zdrowia 
i wyższemu lekarzowi przy lazarecie miejskim w K olonii dr. R i i c k e l o w i ,  
dziedzicowi bar. v. P u t t k a m m e r o  wi  w Z arten th in , tajn. inspektorow i 
kancelaryi H e u d t l a s o w i  w Berlinie order o rła  czerwonego 4. klasy, 
a  zamianować dotychczasowego wiceprezesa regencyjnego v. P r i t t w i t z a  
w W rocławiu prezesem  regencyi w Gdańsku.

— S t a a t s a n z e i g e r  z dn ia  17. Czerwca zamieszcza obwieszczenie 
banku pruskiego osnowy następ u jące j: w tej chw ili odkryto w kasie 
głównego banku pierwsze naśladowane nowe banknoty na 50 tal. W ca­
łości na pierwszy rzu t oka wydają się podobne do prawdziwych, ale przy 
niejakiej uw adze, a mianowicie po wątłości pap ie ru , po nieczystym, 
grubszym d ruku  i po niewybityin stem plu  kontrolowym , od tychże łatwe 
są  do rozeznania. Z tego powodu zwracamy uwagę publiczności na ko­
nieczną po trzebę, aby we własnym interesie oglądali ściśle noty przed 
ich  przyjęciom lub za każdym razem  płacących niemi pam iętali.

B erlin , 16. Czerwca 1863.
Kr .  p r u s k a  d y r e k c y a  g ł ó w n e g o  b a n k u .

B e r l i n ,  17. Czerwca. — P iszą  do gazety w rocław skiej: królowa 
p ru sk a  wyjechała z B erlina  w d. 15. b. m. w ieczorem , udając się do k ró ­
lowej W iktoryi przez Brukselę. Poseł angielski przy dworze pruskim  
S ir B uchanan bardzo się zajmował tą  podróżą. On to  doręczył Najj. 
P a n i zaproszenie od królowej W iktoryi i często się znosił ustnie w o s ta t­
n ich  czasach z królową. Zdanie najdostojniejszej Pan i o obecnym sy­
stem ie je s t znane. Odjazd kró la  Jm ci nastąpi z pew nością w d. 20. b. m. 
Poprzednio będzie przewodniczył na radzie m inistrów, na  której ma sta ­
nąć, jak ie  rozporządzenia będą wydane pod nieobecność kró la  Jmci. 
Rozporządzenia te  głównie się ściągają do budżetu. W szystkie dotych­
czasowe zaręczenia pod względem reorganizacyi wojska m ają być uchy­
lone a reorganizacya zupełnie uskutecznioną, rów nie m ają być uwzglę­
dnione potrzeby w obrębie m inisterstw a sprawiedliwości i spraw ducho­
wnych. Prawo dyscyplinarne i praw o o tow arzystw ach ma być wkrótce, 
a prawo o wyborach dopiero na jesień ogłoszone.

W r o c ł a w ,  16. Czerwca. — Deputacya tutejszych reprezentantów  
m iejskich dziś z ran a  wróciła z B e r lin a , nie będąc przypuszczoną na 
posłuchawie do króla JM ci, ni też przyjętą przez m inistrów p. B ism arka 
i hr. Eulenburga. W  końcu, gdy nap isa ła  deputacya do hr. Eulenburga, 
że nie przybyła z adresem  tylko z petycyą na mocy a rty k u łu  32 konsty- 
tucyi i d la tego prosi powtórnie o posłuchanie u k ró la , i na to o trzy­
m ała  odpowiedź odmowną. W sku tek  tego doniosła panu Bism arkow i, 
że petycyą do Najj. P a n a  prześle pocztą i poczytuje swą m isyą za 
ukończoną.

— Reprezentanci m iasta Berlina wyprawili obiad w hotelu  Arnima 
n a  cześć deputacyi wrocławskiej.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  14. Czerwca. — N a t i o n a l  Z t g .  pisze: Powieszenie 

księdza K apucyna K onarskiego przez Moskwę na stoku cytadeli w ar­
szawskiej wydało owoce. Przed wypełnieniem w yroku wezwany został 
arcybiskup Feliński przez sąd wojenny do zdjęcia sakry  z księdza Ko­
narskiego wedle przepisu kościoła katolickiego. A rcybiskup Feliński 
niechciał tego uczynić, oświadczając, że nie uznaje właściwości świec­
kiej władzy do skazania na śmierć duchownego i dla tego niewypełni 
rozkazu. W skutek tego a rozkazu wielkiego księcia odbył pop grecki 
tę  ceremonią. Co się tyczy arcybiskupa Felińskiego, w. książę bardzo
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surowo na mego powstał, poczytał odmowę za nieposłuszeństwo i posta­
nowił kazać odwieźć arcybiskupa jako  nieposłusznego urzędnika do P e ­
tersburga  W  rzeczy samej wyjechał dziś arcybiskup pod eskortą  w oj­
skową do Petersburga. P rzed  odjazdem p rzetrząsnęła  ściśle policya po­
m ieszkanie jego, ale nic podejrzanego nieznalazła. Jakkolw iek  nie 
wielu ma zwolenników arcybiskup między Polakam i, jednakowoż to  zaj- 
scie wywarło wielkie wrażenie na umysły, ponieważ go uważają za me- 
czenmka wiary i wskutek tego cale duchowieństwo się niezm iernie obu­
rzyło na to poniżenie wiary i sług jego i przepaść między sobą a dwo­
rem moskiewskim poczytuje za dokonaną.

2  tea tru  wojny mało mamy wiadomości. Pow stańcy ograniczają 
się czysto na stanowisku obronnem, za to bardzo skrzętnie się organi­
zują i sposobią do stanowczej walki. Pogłoski o pospolitem  rusze­
niu u trzym ują się, a  jeżeli dyplom acya się nie pokwapi, natenczas wy­
padki m ogą jej połam ać zupełnie szyki.

—- Gazeta szląska donosi z W arszaw y pod dn. 12. Czerwca, że po 
wszystkich kościołach katolickich równocześnie dzwoniono na znak ża­
łoby powszechnej po straceniu  księdza K onarskiego. Rozstrzelano tu  
też młodego Izraelitę  Scherzmana, który był na akadem ii w B rukseli 
i niedawno wrócił do W arszawy, tudzież trzy  inne osoby, k tórych stan  
i nazwisko niewiadome. M ikołaja E pstejna i wydawcę -S trażn icy*  
Sehwarca wywieziono do Syberyi, gdzie są skazani na 20 la t do robót 
ciężkich. .
oaa ,K a l \ s z > Czerwca. — Dziś rano wyruszyło ztąd  7 ro t piechoty 
2U0 huzarów z 4m a działam i w kierunku W ielunia. Do godziny lOe 
wieczorem jeszcze nie wrócili i dom yślają się , że przyszło tam  do bitwy 
z powstańcami, ponieważ tam  mieli się w większej m asie zgromadzić.

^ z\ś przelecieli tu  dwaj p ijan i kozacy konno, b ijąc przechodzą­
cych nachajkam i. Policya i pa tro l oprócz uciekających i posinionych 
nic nie widziała.

— Z W arszawy przynoszą wychodzące w W iedniu N e u e s t e  N a c h -  
r i c h t e n  ciekawy lis t pisany w początku Czerwca, tej osnowy: -U w aga 
ogolna jest tu  skierow aną osobliwie na pewne zdarzenie, k tóre  wywo­
ła ło  u dworu wiele zgryzoty i zam ięszania. VZ tutejszego bowiem garn i­
zonu znikli od wczoraj zrana następujący oficerowie: m ajor Zabikowski 
ro tm istrz  gwardyi P an iu ty n , kap itan  Byków, tudzież oficerowie Roz­
wadowski i A lfred Potocki. M ów ią, iż oficerowie ci byli spowodowani 
przyłączyć się do powstańców, rozkazem  rządu  narodowego ażeby 
wszyscy w służbie moskiewskiej będący oficerowie polscy opuszczali swa 
służbę i spełn ili obowiązek patryotów  polskich. Rzecz' ta  wznieca tem  
większe wrażenie, iż ro tm istrz gwardyi Paniutyn je s t siostrzeńcem  ko­
m enderującego jenera ła  B erg a , był jego ad ju tan tem , i posiadał tak  
dalece zaufanie teg o ż , iż były mu wiadome wszelkie jego rozkazy. P o ­
w iadają, iż z tego polecono urzędom  pocztowym wszelkie lis ty  ad re­
sowane do załogi moskiewskiej w W arszaw ie, doręczać dopiero za po­
średnictwem jenerałnej komendy. Powiększono zarazem  siły tajnej ko- 
misyi do otw ierania listów, k tó ra  stoi pod przewodnictwem niejakiego 
p. Lutza. °

-M iędzy innemi M oskalam i, którzy schroniwszy się z prow incyi 
sta ra ją  się tu  o służbę, znajduje się także dyrek tor gimnazyalny Szen­
szyn, pensyonowany pułkow nik moskiewski. B erg przeznaczył go do 
zandarm eryi. Gdy był pułkow nikiem , na jego salonach spotykały się 
wszystkie znakomitości moskiewskie. Sam  nam iestnik bywał często 
u mego. W ydawał on wielkie sumy, a  ponieważ nie m iał żadnego m a- 
ją tk u , brał je  z kasy pułkowej i u jm ow ał, ja k  się później wykazało 
żołnierzom  z płacy. Gdy ci nareszcie niem ieli już dobrych butów cho- 
dzili z latam i na płaszczach i pokazało się wiele słabości pom iędzy woj­
sk iem , został Szenszyn dymisyonowany. Lecz rząd nieopuścił go. P e ­
wnego więc dnia zawołano go przed szefa kancelaryi książęcej EHasze- 
w icza, który mu d a ł do wyboru albo posadę dy rek to ra  gimnazyalnego 
albo zarząd stadninam i. Szenszyn wybrał posadę dyrek tora  gim nazyal­
nego, któryto urząd sprawował ku zadowoleniu M oskali aż do czasu 
w którym  klątw a mieszkańców wypędziła go z prowincyi do właściwego 
powołania. 6

Powstanie w prowincyach staropolskich  wprawiło tutejsze k o ła  rzą ­
dowe w głębokie zdumienie. Z tego powodu odbyły się już k ilkakro tne 
narady najwyższych urzędników cywilnych i wojskowych pod przewo-



dnictwera w. ks. Konstantego. Postanowiono zachować system socyalnej 
kontrrew olucyi. Z tąd można sobie wytłómaczyć agitacye, by chłopów 
podburzyć przeciw pow staniu. W ładze cywilne postępują podług tego 
system u w sposób odpowiedni, a  W ielopolski obcujący często z pewnym 
jegom ością, k tóry  wystąpił z grona rządu  narodow ego, s ta ra  się po­
różnić dem okracyę z tak  zwaną partyą Czartoryskiego i przez to podzie­
lić jej siły.* .

—  C z a s  pisze: Dzisiejsze wiadomości z tea tru  wojny donoszą także 
o świeżej a pomyślnej potyczce na bliższem nas polu walki stoczonej 
10. t. m. przez pułkow nika Czachowskiego z dwoma rotain i piechoty mo­
skiew skiej pod wsią B liżniny, na północ Kielc ku Końskim. Bliższych 
szczegółów nie ma prócz tych , iż Czachowski wprowadził dwie roty mo­
skiew skie w zasadzkę, zniósł takow e, a  do Kielc przywieziono przesz o 
s tu  ranionych żołnierzy moskiewskich. W ieść o krwawej utarczce między 
oddziałem  Bończy a dragonam i m oskiewskiem i w okolicy Jędrzejow a, 
w której Boócza m iał stracić część swego oddziału , je s t zupełnie zmyś- 
loną; sta rc ia  naw et żadnego w owej okolicy nie by ło , i do tej chwili nie 
mamy żadnego doniesienia o jakiejkolw iek potyczce M oskali, z hufcem 
Bończy lub z jakim kolw iek innym ze znajdujących się w Krakowskiem .
0  wspomnionej przez nas wczoraj zwycięzkiej a  znaczniejszej potyczce 
pod Nagoszewem w O strołęckim  powiecie podaje szczegółowy rapo rt 
korespondent nasz z Warszawy. W Lubelskim  stoczył pułkow nik Le­
lewel k ilka  pom yślnych utarczek i posunął się aż za Lubartów , októrym  
to  śm iałym  ruchu  sam i z początku wątpiliśmy.  ̂O k ilku  nowych potycz­
kach  na Litw ie donosi nam  korespondent z K ow na, w liście powyżej 
zamieszczonym, a doniesień tych tu  pow tarzać me będziem y; wspomnie- 
my tylko, iż mimo wytężenia terroryzm u moskiewskiego, a może właśnie
1 z tego powodu, powstanie na Litwie pom yślnie się rozw ija, ta k , iż siły 
rosyjskie zajęte przedewszystkiem  utrzym aniem  związków na kolei war- 
szaw sko-petersburgskiej, k tóreto zadanie m a sobie na jednej części kolei 
powierzone jen. T oll, a n a  drugiej jen era ład ju tan t JSzuwałow — nie mogą 
zadania tego w ykonać i związek na tejże kolei znów jest w kilku miej­
scach przerwany.

W a r s z a w a ,  12. Czerwca. —  D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ogłasza: 
W  dniu  12. Czerwca r. b., na stoku aleksandrow skiej cytadeli, ponieśli 
publiczną karę śm ierci przez powieszenie, przestępcy stanu , dymisy- 
onowany sekretarz gubernialny H enryk A bicht i kapucyn ksiądz Agry- 
p in  K onarski. ,

H enryk A bicht aresztowanym  został 19. L istopada 1802 roku  wraz 
ze studentam i m edykochirurgicznej akadem ii warszawskiej , S tan isła­
wem Maleszewskim LMichMem Kozłowskim, w skutek  podejrzenia, ja ­
kie ściągnęła na  fiick broń znaleziona w bryczce ich, pozostawionej przed 
domgHi'zajezdnym, gdy ciż w tymże domu bawili. Podejrzenie to zwię- 

"ijsz"yło się tern bard z ie j, kiedy widząc nadchodzącą p o licyą , zawez­
w aną do odbycia rewizyi w bryczce, chcieli ratow ać się ucieczką, 
a  Abicht usiłow ał strzelić do burm istrza. Po aresztowaniu ich okazało 
się że wszyscy m ieli podrobione paszporta. W bryczce i przy Abichcie 
znaleziono: 1) Upoważnienie kom itetu  centralnego rewolucyjnego do 
zbierania zk ładek ; 2) 16 kwitów tegoż kom itetu na złp. 974 gr. 10; d) 
sześć rewolwerów; 4) trzy pude łka  z prochem , nabojam i do^ rewolwe­
rów i p isto n am i; 5) dwie siekiery, d rąg  żelazny i d łu to ; 6  truciznę 
w p ły n ie ; 7) dwa blankiety z pieczęciami na paszporta.

Z wyprowadzonego śledztwa i z zeznań A bichta okazało się co na-

stępuje^. k A bicht pochodzi Ze szlachty gubernii wileńskiej, m a 27 la t 
w ieku, re lig ii ewangielicko augsburgsk ie j, nauki pobierał w gnnna- 
zyum w ileńskiem , pozostawał na służbie od roku lbo*2 do loo7 w za- 
rządzie poczt, w roku  zaś 1857 uciekł z W ilna za granicę, z powodu, 
jak  się ze ściągniętych wiadomości okazało , znacznych długów, które 
zrobił prowadząc najrozpustniejsze życie, oraz z obawy odpowiedzial­
ności w sku tku  podejrzenia o skradzenie znacznej sumy pieniędzy, za­
branych jego stryjowi. , . . .  .

W  czasie śledztwa i na odbytym sądzie, H enryk Abicht ze z n a ł, ze 
jeszcze przed ucieczką za granicę należał _w W ilnie do tajemnego towa- 
rzystw a politycznego, a we W rześn iu  1857 r. uciekłszy z W il^ a , uc*ai 
się przez W arszaw ę i K raków  do Londynu, gdzie pracow ał w d rukarn i 
dziennika K o ł o k o ł  jako  korek tor i tłum acz, i zarazem  w stąp ił do tak 
zwanego ^polskiego towarzystwa rewolucyjnego*; potem wybrany został 
n a  członka kom itetu polskiego; celem którego było wzniecenie w i ołsce 
zbrojnego pow stania, i zostawał w tym  kom itecie do r. 1861. Fomie- 
niony kom itet, w celu rozszerzenia swej propagandy, rozsyłał emisa- 
ryuszów. Prócz tego tenże A bicht był członkiem to w arzy s tw a  m iędzy­
narodowego* mającego na celu jednoczesne wywołanie powszechnego po­
w stania dla obalenia rządu m onarchicznego i zaprow adzenia wszędzie 
dem okratycznych rzeczypospolitych. W r. 1861 A bicht m iał sobie przez 
pomieniony kom itet polski poruczone udanie się do Królestwa Pol­
sk ie g o , 'w  charakterze em isaryusza; lecz chcąc poprzednio obeznać się 
w ogólności ze stanem  sprawy p o lsk ie j, udał się do Paryża, gdzie się 
w idział z Ludwikiem  M ierosławskim. Z P aryża  jeździł dwa razy znowu 
do Londynu raz d la  zakom unikowania komitetowa zebranych wiado- 
mości a  powtórnie w celu dostan ia paszportu , który rzeczywiście był 
m u wyjednany przez kom itet na imię Jo h n a  B reta , poddanego angiel­
skiego.' Z a tym  paszportem  przybył on 25. M arca r. z. do arszawy 
i  zatrzymawszy się w hotelu na Dziekance, oddał paszport swoj policyi; 
następnie zaś odebraw'szy go pod pozorem wyjazdu do Moskwy, mieszkał 
w rozm aitych miejscach w W arszaw ie za fałszywemi paszportam i, które 
sam podrabiał i do których p rzyk ładał zrobione w Londymo pieczęci.

Tymczasem zapoznawszy się z ajentam i warszawskiego kom itetu 
centralnego, wszedł za ich pośrednictw em , w stosunki z tymże kom i­
tetem - poczem zają ł się spełnianiem  przyjętego na siebie w Londynie 
obowiązku, to je s t, przygotowywaniem zbrojnego pow stania, a w tym

celu s ta ra ł się przez osoby rozmaitego etanu zaprowadzić kó łka rew olu­
cyjne. Prócz tych działań trud n ił się rozszerzaniem  tak  w W arszawie, 
jako też i w ogóle w K rólestw ie Polskicm , gazet potajem nie wydawa­
nych, które otrzym ywał od różnych osób w W arszawie. Przy wyjeździe 
jego z Warszawy do rozm aitych miejsc w K rólestw ie i na Litw ę, dawano 
mu tu ta j listy rekom endacyjne; jeżdżąc zaś po Królestw ie i Litwie wszę­
dzie nam awiał obywateli do zbliżenia się z włościanami i pozyskania ich 
zaufan ia, a to w celu , iżby przy wybuchnięciu pow stania mieć możność 
podburzenia prostego ludu na pierwsze hasło. Chociaż w działaniach 
swych, Abicht wykonywał polecenia kom itetu centralnego, jednak m iał 
z nim stosunki li tylko przez jego ajentów, przez k tórych odbierał też 
rozkazy; z tego pow odu członków kom itetu  wcale nie zna. Prócz tego, 
tenże kom itet dawał mu w niektórych razach zlecenia, a  mianowicie, 
ażeby się udał do tej lub owej osoby, zajął się propagandą w tern lub 
owem miejscu. O skutkach swoich działań donosił komitetowi.

W czasie pobytu swego w Królestwie Polskiem  i na Litwie, p rzy­
bierał rozm aite zmyślone nazw iska, ta k , że prawdziwe jego nazwisko 
znane było bardzo niewielu osobom z najbliższych jego znajomych.

Sąd wojenny połowy, po rozpoznaniu tej sprawy, na podstawie 
powyższych okoliczności i własnych zeznań obwinionego skazał H enryka 
A bichta na karę śm ierci »przez powieszenie.

Obwinieni Stanisław  M aleszewski i M ichał K ozłow ski, uznani za 
winnych usiłowanej ucieczki za g ran icę , pozyskania w tym  celu od Abi­
ch ta  fałszywych paszportów, a Maleszewski prócz tego , nam aw iania 
Kozłowskiego do ucieczki, skazani zostali: Maleszewski na pozbawie­
nie wszelkich praw  i zesłanie na  osiedlenie w mniej odległych miejscach 
Syberyi, a  K ozłow ski, na pozbawienie wszelkich szczególnych służą­
cych mu osobiście i do stanu jego przywiązanych praw  i przywilojów, 
i zesłanie na m ieszkauio do gubernii wołogodzkiej.

K siądz A grypin K onarsk i, mający wieku la t 4 3 , kapucyn, 
w Czerwcu 1856 r. zesłany był na Ł ysą górę, zkąd w r. 1859 uciekł za 
granicę, a od r. 1861 m ięszkał w Krakowie. Ma początku r. 1863, 
w skutek  wezwania kom itetu centralnego rewolucyjnego, udał się do 
bandy Langiewicza, po rozbiciu której, przeszedł do bandy Czacho­
w skiego, a następnie do bandy Kononowicza; spełniał obowiązki księ­
dza, odbierał rewolucyjną przysięgę, po skończonem nabożeństwie 
miewał przed ołtarzem  rewolucyjne mowy i nauki. D. 23. M aja opuścił 
bandę Kononowicza, który przepędził go za częste upijanie się.

Z A u g u s t o w s k i e g o ,  30. Maja. — Odebrawszy wiadomość o poty­
czkach stoczonych przez trzy oddziały polskie pod dowództwem W awra, 
B rand ta  i H ła s k i, z M oskalami w lasach pomiędzy Sejnam i a Grodnem, 
przesyłam  wam takową.

l)n ia  20. M aja oddział W awra sta ł między wsiami G ruszki a  Lipiny, 
po prawej stronie kan a łu  augustow skiego; oddział B ra n d ta , dawny A n­
druszkiew icza, po prawej stronie drogi bitej z Kopciowa do Sopockiń 
nad Ih o rk ą ; oddział H łask i należący także pod dowództwo W awra, a po­
słany nad Hańczę czarną, po lewej stronie drogi z Mocewicz do Kadysza.

W ojska moskiewskie liczące siedem ro t piechoty, oddział kozaków 
i objeszczyków z Suw ałk i Augustowa pod dowództwem m ajora K arl- 
stad t, wysłane na zniszczenie W aw ra, zajęły Jastrzębnę, K rasnę, Ja s io ­
no wo, M ilanówkę; zaś dwie roty piechoty moskiewskiej i 60 huzarów 
z Sejn wysłano przez Kopieciów i W ejsieje dwoma kolum nam i, k tóre  
złączyły się na noc w Podlipkach  i m iały atakow ać W aw ra od Sopockiń.

Po nadejściu wiadomości o poruszeniach wojsk m oskiewskich, H ła- 
sko połączył się z B randtem  i otrzym ał rozkaz Andruszkiewicza a tako ­
wania oddziału moskiewskiego, który z Sejn wyruszył.

Równocześnie W awer uwiadomiony o tern, przez całą noc forsownym 
pochodem posunął się ku dwom pierwszym oddziałom , aby wspólnie 
działać; przeszedł kanał augustow ski w Rygoli na rzece Hańczy, i nad 
ranem  21. M aja stauął d la  wypoczynku i posiłku  żołnierzy. Marszem 
nocnym zniweczył plany wojsk m oskiewskich, k tó re  przeważnemi siłam i 
chciały go otoczyć.

D nia  21. M aja oddział moskiewski stojący w P odlipkach , posunął 
się nocą do Kadysza i stanął tam  d la  zgotowania sobie śniadania.

B rand t i H łasko obsadzili lesistą  górę przy szosie z Kopciowa do 
iSopockiń i znienacka napadli na Kadysz, co straszne między Moskalami 
zrobiło zamięszanie. Rozpoczął się rzęsisty ogień na brzegu lasu, a m ia­
nowicie na prawem skrzydle, gdzie strzelcy H łaski całej prawie sile mo­
skiewskiej opierali się. Bój trw ał od 11. do 1. z polurtnia. Gdy M oska­
lom znaczne nadciągały  posiłk i, nasi w porządku cofnęli się w las ku  
ihorce ciągle się odstrzeliw ając, poniósłszy tylko s tra tę  w 8 zabitych 
i k ilku rannych. M oskali zmieszanych początkowym atakiem  poległo 
do 30, a ranuych moskiewskich dwa razy wozy odwoziły do Sopockiń. 
Tak spełzła cała wyprawa znacznych sił moskiewskich na zniszczenie 
dwóch hufców polskich przedsięwzięta.

Tegoż dnia przed 7 rano oddział W aw ra w Rygoli, zaatakow any zo­
sta ł przez podjazd kozaków i ro tę piechoty, k tórych silnym ogniem zm u­
sił do odwrotu. M oskale uciekając m ost w Rygoli spalili, straciwszy 
kilku zabitych. W aw er s trac ił jednego szeregowca, a ranny je st Bień­
kowski syn wychodźcy polskiego. N astępnie oddział Wawra w najwię­
kszym porządku ruszył do K a le t, zm ierzając w stronę drogi b ite j, gdzie 
słychać było ciągłe strza ły ; a w pochodzie zatrzym ał się na odpoczynek 
w lesie nad lh o rk ą . M oskali stojących już w pobliżu, zaczepił podjazd 
naszej jazdy; posunęli się zatem  i s ta rli się z oddziałem  W awra. Żołnie­
rze moskiewscy nie chcieli zrazu strzelać , bo zobaczywszy sztućce z ba­
gnetam i w ręku powstańców ukrytych za sosnam i, sądzili, ze to  ich to ­
warzysze, lecz konfederatki i śpiow »Boże coś Polskę* wyprowadził ich 
szybko ze złudzenia rozpoczął się z obu stron  ogień między dwiema ła ń ­
cuchami tyralierów  na kroków  500, a potem  na 200 i trw ał 1 */a godziny. 
N astępnie kosyniery pod przywództwem Tad. W ojczyńskiego i Orechwy, 
rzucili się na nieprzyjaciela, k to ’-v uciekał w największym nieładzie do
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K a d y sz a , ciąg le ścigany. N asi zb ie ra li po  d rodze  b ro ń , ładow nice 
i  am unicyą.

D zień tęp  pam ię tn y m  będzie d la  oddziałów  augustow sk ich . S tra ty  
m oskiew skie we w szystk ich  ty ch  u ta rc zk a ch  ob licza ją  n a  120 lu d z i; ca ły  
dzień  22. M aja M oskale sw oich z b ie r a l i , po lesie g rzeb ali i las  zap a lili, 
ab y  ó lad u  n ie  było. N asi w ogóle s tra c ili  11 za b ity c h , pom iędzy tym i 
w ielk ich  nadzie i Jó z e f  H łask o  z G rodzieńsk iego , B u tk iew icz , S tan . P r o ­
naszko , W erpachow sk i i 17 ran n y c h ; wzięto n ieprzy jacie low i dw óch je ń ­
ców h u z a ra  i podoficera z piechoty , k ilk a  k a ra b in ó w , koni huzarsk ich , 
p ik ,  am unicy i i innych  rekw izytów .

W  tej chw ili odb ieram y w iadom ość, że w dn iu  23. M aja  w pow iecie 
m a ry a m p o lsk im , oddzia ł S u z in a  zrobiw szy zasadzkę w le sie , pom iędzy 
w siam i M ichaliszk i i P łu ty s z k i , w ielką  k lę sk ę  M oskalom  zad ał. B liż­
szych szczegółów  jeszcze n ie m am y, to  ty lk o  w iadom o, że M oskw a z ca łą  
za jad ło śc ią  w etow ała  swoję s tra tę  n a  bezbronnych w siach , n a  ja k ie  
w ucieczce n a tra fiła . Cz.

Z n a d  g r a n i c y ,  10. Czerwca. — W czoraj w idziano w okolicy  po ­
łudn iow ego  końca G o p ła  1 ‘/ 2 m ili n a  w schód dym  m ocuy i słyszano  
s tra a ły , d zisia j w iadom e m i s ą  powody i pośp ieszam  z doniesien iem  tego, 
co w pierw szej chw ili d a ło  się zeb rać  od o p o w iad a jący ch , a pośpieszam  
tem  skw ap liw iej, bo w iadom ości są  dobre.

Ju ż  od 1. C zerw ca zaczął się  fo rm ow ać obóz pow stańczy w K on iń - 
sk ie m , d n ia  4. C zerw ca w ynosił około  300  g łó w , a po dzień 9. C zerw ca 
p rzesz ło  1000 ju ż  liczył. Z aledw ie ośm iodniow y p rzec iąg  zb ie ran ia  się 
takow ego n iedozw olił dosta teczn ie  poinform ow ać w m ustrze  i pow inno­
śc iach  pod  b roń  s taw ający ch , jak k o lw iek  n a  dobrej in s tru k c y i by nie 
z b y w a ło , bo w ielu  ta m  już  w ytraw nych w bo ju  się z n a jd u je , i  dobrze 
obeznanych  z w ojskow ością. Tego sam ego d n ia  to  je s t 9. zaw iadom iono 
p o k i lk a k ro ć , że M oskale zb liża ją  się  od W łocław ka w k ie ru n k u  przez 
L u b ran iec  i obecnie s to ją  w Sw ierczynie. Je d en  z dośw iadczonych do- 
wódzców po lsk ich , k tó ry  po u tarczce pod G rochów am i p rze d a rł s ię  w 60 
k o n i do tu te jszego  obozu, ja k o  obecnie zastępu jący  nacze lu ika  w ojew ódz­
tw a  m azow ieckiego , g łów ną te raz  m ia ł dyspozycyą i postanow i! k ró tk o  
p rze d  nade jśc iem  n ie p rzy jac ie la  ruszyć z m ie jsca , u d a jąc  się ku  borom  
ślesińsk im . P osunąw szy  się  w ten  sposób  n ie jak ą  p rzestrzeń , sąd z ił za­
pew ne, że zb liża  się  k u  innem u  oddziałow i pow stańców , z k tó rym  w zaje­
m n ie  w spierać się będą. W ielu  znużonych u p a łem  d n ia  spoczyw ało 
i w ielu k o rzy s ta li z b liskości s tru g i,  ab y  się  na ch w ilę  k ąp ie lą  p o k rz e ­
pić, a  w tem  w idety  m e ld u ją , że M oskale nadchodzą. N a ty ch m iast sta- 
w ają  obecni pod  b ro ń , a  k iedy  się ja zd a  n iep rzy jac ie lsk a  w ko lum nie  
p lu tonow ej p o k a z a ła  gotow a do szarży , dow ódzca d a ł rozkaz kosynierom , 
ażeby n a  nię a ta k  p rzypuśc ili.

W  p ierw szej chw ili rozkaz  ten  n ie z w ielką  p recyzyą by łb y  w ykona­
n ym , ale sam  dow ódzca d o strzeg łszy  pew ne w ahan ie  s ię , energicznie 
p rzem ów ił. To wywiodło uszykow anych  do a ta k u  z konsternacy i, i z ta ­
k im  gw ałtem  rzu c ili się  na nad ch o d zącą  ja zd ę  n ie p rz y jac ie lsk ą , że ta  
w najw iększym  n ie ładz ie  zw racając  się, w yw róciła w łasną p iecho tę , i p rze ­
sz k o d z iła  w szkodzeniu  ogniem  karab inow ym  i dw óch dzia ł, k tó re  z sobą  
p row adzili.

T rzy  ro ty  p iecho ty  i oko ło  200 jazdy  z dw om a d z ia łam i p ie rzcha ło  
w najw iększym  n ie ładz ie . W  ko lon ii K azu b ek  p ró b o w ali opanow ać tę  
osadę, k ilk a  dom ów osadzili p iechotą , a le  i z ta m tą d  kosyniery  i s trze lcy  
nasze  ich  w yparły , a dw a dom y zapalono . O pow iada ją , żo 18 M oskali 
i jed en  oficer z p łonącego  dom u p ro s ili o p ard o n , i ten  im  przyzw olonym  
zosta ł.

Owocem te j u ta rc z k i by ło  zdobycie k ilk a d z ie s ią t sz tu k  b r o n i ; p o ­
zbycie się  n a  ja k iś  czas n iep rzy jac ie la  z k a rk u , bo ja k  się  p o k az a ło , k o ­
lu m n a  za a tak o w an a by ła in n ą  od t e j , k tó ra  c ią g n ę ła  przez S w ierczyn 
i  zapew ne przeznaczona do w zajem nego z ta m tą  operow ania. T a zaś, 
d la  k tó re j m iejsce obozu zm ieniono, zdeku rażow ana losem  pierw szej, nie 
śm ia ła  zaczepiać naszych , a  naw et i dzisiejszy  dzień  ca łk iem  p rzeszed ł 
spoko jn ie .

Z  naszych poległo  trz e c h , w yraźnie trzech , a  s iedm iu  ran n y ch ; m ię ­
dzy poległym i liczym y bardzo  odw ażnego m łodzieńca S trza łkow sk iego  
z T rzem eszna. M oskali liczą do ośm dziesięciu  w zabitych . D. P .

Z n a d  g r a n i c y ,  11. Czerw ca. —  O d d zia ł pow stańców  naszych 
śc igał n iep rzy jac ie la  po rozb ic iu  go pod  K azubk iem  i R udą. Z abito , 
ta k  ja k  w czoraj don o siłem , p rzeszło  ośm dziesięciu , i w ielu bardzo  r a ­
niono ; a le  w kró tce bacząc na zaw iadom ienia odbierane, w ypadało  zo rga­
nizow ać się', i ob rać  k ie ru n ek  ku  k aźm iersk im  borom , albow iem  w Sal-  
dn ie  już s ta ł m ajo r N elidów  z 5 ro tam i p iecho ty  i dw om a d z ia ła m i, od 
Ł ęczycy zaś inny  o d d zia ł z siedm iu  ro t  sk ła d a jący  s ię , 5 dział m ający 
p rzy  sobie i dw a szw adrony  k aw a le ry i, śp ieszy ł w zam iarze  p rzy p a rc ia  
naszych  do granicy . W czoraj w ięc to  je s t  d n ia  10. Czerw ca o godz. 5. po 
p o łu d n iu  zdecydow ali się  nasi uderzyć n a  lewe sk rzy d ło  tego  osaczenia, 
p rzeb ić  i p rzedostać  się w g łą b  K ró lestw a. A tak  z n iesłychanem  m ę­
stw em  był doko n an y m ; każdy z dowódzców na czele swego o d d zia łu  
sp e łn ia ł obow iązek dzielnego ż o łn ie rz a ; zam ia r ten  p o w ió d ł się  też n a j­
zupełn ie j. P rz eb ili się  nasi przez n iep rzy jac ie la  trac ąc  8 w po leg ły ch  
i k ilk u n a s tu  m ając r a n n y c h , a  k ie ru n ek  w ja k im  się  u d a l i , n a  te ra z  za- 
zam ilczanym  być m usi. D . P .

—  K u r y e r  W i l e ń s k i  z d. 13. Czerwca zam ieszcza d w a  doku- 
m en ta  urzędow e, z k tó ry ch  się okazuje, że M oskw a po ru sza  niebo i  z ie­
m ię przeciw  p o w stan iu , a naw et wzywa do pom ocy księży  k a to lic k ich  
z k tó ry ch  w ielu  ro zs trz e la  i w iesza a  w szystk ich  uciem ięża. D okum entu  
te  b rzm ią ja k  n a s tę p u je :

*L ist w ileńskiego w ojennego g u b e rn a to ra  kow ieńskiego, g rodzień ­
sk iego  i  m ińskiego je n e ra łg u b e rn a to ra , dow odzącego w ojskam i w ileń­
skiego w ojennego o k ręgu  i g łów nozarządzającego  w g u b ern iach  w iteb ­
sk ie j i m ohilew skiej, je n e ra ła  p iech o ty  M uraw iew a 2 ,  do w ileńskiego

rzym sko-kato lick iego  b isk u p a  K rasiń sk iego , z d n ia  8. C zerw ca ro k u  
bieżącego za  nr. 333.

W asza E k sce lle n cy o ! P rzy  o sob istem  rozm ów ieniu  się  z W am i, 
w skazałem  W aszej E ksce l. u d z ia ł ,  ja k i  p rzy jm uje  duchow ieństw o k a to ­
lick ie  w te raźn ie jszych  n ie p o rz ąd k a ch  i p o w stan iu , m ających  m iejsce 
w pow ierzonym  m em u zarządow i k r a ju ;  raczy łeś p rzy tem  W a sz a  E ksc. 
zapew nić m nie, że duchow ieństw o W aszej pieczy podw ładne, zosta je  
w ierne sw em u obow iązkow i.

Tym czasem  w sp raw ach  m nie p rzed staw ian y ch  p rzez  śledcze kom i- 
sye, zauw ażałem  z doniesień  naczelników  oddzia łów , a  ta k ż e  z  zeznań  
w ięźniów, że tu te jsze  k a to lic k ie  duchow ieństw o  p rzy jm uje najżyw szy 
i czynny u d z ia ł w p o d b u rza n iu  ludnośc i do p o w stan ia , o g łasza jąc  w k o ­
ścio łach  rew olucyjne w ezwania, dop row adzając  do  przysięgi zaw erbow a- 
nych przez pow stańców  tow arzyszy, p rzy łącza jąc  się do band , gdzie n ie ­
raz  w s ta rc ia c h  sp o ty k a li się  z naszem i w ojskam i, i nakon iec  dow odząc 
sam i n iek tó rem i bandam i.

W szystk ie  te w ypadki pozostaw iły  m nie w sm utnej konieczności, 
ja k  to  już  w iadom o W aszej E kscel., kazać, stosow nie do w yroków  są d u  
w ojennego, sp e łn ić  k a rę  śm ierc i n ad  dw om a księżm i, w innym i n a ru sz e ­
n ia  w iernopoddańczej p rzysięg i i p rzy jęc ia  u d z ia łu  w p o w s ta n iu ; w ielu  
innych  oddan i rów nież p o d  są d  w ojenny i będzie p o stąp io n o  z n iem i p o ­
d łu g  w szelkiej surow ości p raw a.

ży c zą c  szczerze być w m ożności, n ie  używ ać n a d a l podo b n ie  s ro ­
gich  środków , osobliw ie z osobam i s ta n u  duchow nego, zn a jd u ję  się  
w obow iązku, u d ać  się  znowu do W aszej E ksc. z n a ju s iln ie jsz ą  p ro śb ą , 
użyć W aszego p as te rsk ieg o  w spó łudzia łu , d la  w pojenia zos ta jącem u  
w W aszym  zarządzie duchow ieństw u, ażeby ono, pom nąc n a  pow ołanie 
swoje, w łożone n a  nie przez s ta n  duchow ny, i św iętość w ie rn o p o d d ań ­
czej przysięg i, zan iech a ło  sw oich w ystępnych  czynów, i  żeby słudzy  o ł ­
ta rza , obow iązani, nie bojąc się gróźb, naw et sam ej śm ierci, zostaw ać 
w iernym i sw em u pow ołaniu , s ta ra li się  słow em  B ożem  i  p rzy k ład em , 
zam iast p o b u d zan ia  m ieszkańców  do w ystępnych  czynności, n ap ro w a ­
dzać n a  d o b rą  drogę ty c h , k tó rzy  zapom niaw szy  obow iązków  czci, su ­
m ienia i przysięg i, p rzy ję li udz ia ł w buncie, lu b  s ta li się  jego p rzew o ­
dn ikam i. * J  °

1 o jm ując ja k o  chrześc ian in , ja k  silne  i w pływ em  sw oim  w ażne je s t  
słowo p oko ju  i m iłości b liźniego w u s ta ch  k ap łan a , m am  n ad z ie ję , że 
W asza E ksc., ja k o  p a s te rz , n a  k tó ry m  leży bezpośredni obow iązek  k ie ­
row ać duchow ieństw em , i odpow iedzialność za jego p o stęp k i, nieodm ów i 
rai swego w spó łudzia łu  d la  sk ie row an ia  duchow ieństw a n a  d ro g ę  jego 
is to tnego  pow ołan ia, zw ażając, że w jego  rę k u  zna jdu je  s ię  g łów ne n a ­
rzędzie do pow strzym an ia  przelew u k rw i i do u su n ięc ia  nieszczęśliw ych 
w ypadków , ta k  d ługo bu rzących  k ra j cały .

1 o le g a ją c , że W asza  E ksce l. nie zan iecha  w ypełnić obow iązku 
w łożonego na w as przez p rzysięgę i dosto jność p a s te rz a , i  zechce się  
zw rocie do podw ładnego  W am  duchow ieństw a z stósow nem  do te ra źn ie j­
szych w ypadków  w pojen iem , p roszę  W a s  p o k o rn ie  p rze s łać  m i w ja k  
m ożna na jk ró tszym  czasie kop ie  ty c h  ro zp o rząd zeń , ja k ie  b ęd ą  przez 
W as w tym  p rzedm iocie  uczynione.

N ad to  zna jdu ję  niezbytecznem  p rze s łać  d la  w iadom ości W aszej 
E ksce l k o p ią  in s tru k c y i,  danej p rzezem nie n acze ln ikom , z pow odu te ­
raźn iejszych  w ypadków  i  zw racając uw agę W aszę  n a  12 § ') takow ej 
czuję się w obow iązku d o d ać , że p raw o , k a rz ac  zd ra d ę  i naruszen ie  
w iernopoddańczej p rzysięg i niem niej je s t srogie i d la  tych , k tó rzy  będąc 
postaw ien i w m ożności up rzedzić  W ystępek, s ta ją  się  p rzez nieczynność 
swoję spó ln ikam i takow ego.

i  roszę p rzy jąć  zapew nienie m ojego praw dziw ego szacunku.
r ,  T T -  d i  (P°dp.) M. M u r a w i e w . «

M t 1863,° V'k Z w ojsk kijow skiego o k ręg u  w ojennego 24.

R ozkazuję, ab y  p rzy  pob ic iu  b and  pow stańczych, k iedy  razem  z woj­
sk iem  d z ia ła ją  w ło śc ian ie , z o d b ijan ą  od pow stańców  zdobyczą, p o s tę ­
pow ać ja k  n as tęp u je : y  *

K onie i inne p rzedm io ty  stanow iące ś ro d k i robocze i żywność o d d a ­
wać b iorącym  udzia ł w łośc ianom , k tó rzy  często śc igając  b a n d y , ru jn u ją  
swe zapasy i zm uszeni są  często  kupow ać żywność za w łasne pieniądze. 
O debrane bydło  i żyw ność, jeźli w ojska onych po trzebow ać b ę d ą , dzielić 
m iędzy w ojskiem  i w łośc ianam i, a jeź li w ojskażyw ności po trzebow ać n ie  
b ęd ą , to  p rzedm io ty  te  oddaw ać w łościanom . In n e  rzeczy oddaw ać tak że  
w łościanom . P ien iąd ze , rzeczy cenne, broń i bojowe zapasy  m a ją  być 
odeb rane  i oddane zw ierzchności, do  k tó re j też pow inni być o d staw ien i 
jeńcy  d la  sądzen ia  i w yśledzenia ich działań .

Je że li zdarzy  s ię , że kom endy kozacze sam e bez innych  w ojsk  lu b
w łościan  zab io rą  zdobycz, to  z n ią  postępow ać p o d łu g  275 — 280 d o d a­
tk u  38 do 3 0 i7  a r t. II. ks. I . cz. zb. pr. w ojsk ., lecz z te m , iżby zdo- 
uytą przez kozakow  b ro ń , oddaw ano  n a  za s tą p ien ie  zgubionej lu b  nie- 
dogodnej, a  resz tę  oddaw ać do a rse n a łu , d la  te g o , iż b roń  zo s ta jąc  u  ko ­
zakow  bez u ży tk u , m ogłaby  być sp rzedaw aną  do rą k  p ryw atnych  co 
obecnie najsurow iej się zab ran ia .

Jeże li kozacy będą d z ia ła ć  razem  z innem i w ojskam i, to  oddaw ać im  
t y lk o  to , co sam i zd o b ęd ą , a  in n a  zdobycz dzieli się ogó ln ie , ja k o  wyżej,

*) I 2 - --Objawić w szystk im  księżom , a  osobliw ie proboszczom  po m iastach  i wsiach 
ze w sze lk i w spółudział w p o w stan iu  słowem  i czy n em , i pobudzan ie  do takow ego  czy ta- 
tan iern  w kościołach lub zew n ą trz  ich bun tow n iczych  p ro k lam acy i, lub  inne m an ifestacve 
W.nn. b ędą  n a ty ch m iast a resz tow an i i sądzen i na  m iejscu podług w szelkiej surowości praw  
w ojennych . W ym ów ki, często  p rzez  n ich  p rzy taczan e , że ja k o b y  p rzy jm ow ali udział 
w pow stan iu  z p rz y m u su , m e będą p rzy ję te  w uw agę: g dyż  słudzy  o łta rza  mniej od in ­
n ych  pow inni u legać tym  groźbom . O bow iązkiem  ich je s t  pośw ięcać się d la  uspokojenia 
k ra ju  i naw rócenia k ażd e g o , do spelą ien ia  święcie obow iązku p rzysięg i na  w ierność swem u 
m onarsze . O soby duchow ne tego m e s p e łn ia ją c e , w inne podw ójnie i pod legają  na jsroższej, 
m ogącej d rug im  służyć  p rz y k ła d e m , karze. P rze łożen i ka to lick ich  klasztorów , za  dopu 
szczem e w onych jak ichko lw iek  bun tow niczych  p rz y g o to w ań , pod legają  rów nież srogiej 
odpow iedzialności i sądow i w ojennem u.
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i nareszcie jeżeli zdobycz bierze się bez udziału włościan, tedy wszystkie 
przedmioty, które na mocy powyższych przepisów należą do włościan, 
oddawrać żołnierzom nie inaczej, jak za pozwoleniem naczelnika oddziału.

Następnie polecam naczelnikom wojsk uchylać wszelkie dowolności 
ze strony podwładnych im osób, uprzedzając, iż rabunek i gwałtowne 
odebranie cudzej własności, ściągną na winnych, jako też naczeiników, 
najsurowszą odpowiedzialność według prawa.

Podp.: Dowodzący wojskami, jen.-adjutat Anni enkow.«
— Kur. W il. donosi:
^Najwyższym imiennym ukazem, danym rządzącemu senatowi 25. 

Maja, Saratowski cywilny gubernator, rzeczywisty radzca stanu Murap- 
jew, najmiłościwiej został uwolniony na własną prośbę od obecnych obo­
wiązków, z pozostawieniem przy mjnisteryum spraw wewnętrznych 
i z przykomenderowaniem w rozporządzenie wileńskiego wojennego gu­
bernatora, grodzieńskiego, kowieńskiego i mińskiego jenerał-guber- 
natora.«

»Ksiądz kościoła wiewierskiego, pow. lidzkiego Rajmund Ziemnacki 
i dworzanin tegoż powiatu Albert Laskowicz, oddani pod sąd wojenny 
podług doraźnych praw kryminalnych i uznani przez tenże sąd winnymi; 
pierwszy za odczytanie ludowi w kościele polskiego manifestu podburza­
jącej treści w celu pociągnienia włościan dó powstania, a ostatni za po­
maganie do powstania i podbudzania do obalenia władzy rządowej, ska­
zani zostali przez tenże sąd na karę śmierci przez rozstrzelanie, jakowa 
też została im domierzona w Wilnie 5. Czerwca o godz. 11. z rana na 
placu targowym.«

— Przy mobilekskich gubernialnych wiadomościach, dnia 28. Maja 
rozesłano ogłoszenie, iż gubernia mohylewska ogłasza się na stopie 
wojennej.

Bez podania powodów ogłasza I n w a l i d a  Ros y j s k i :
^Wykreślają się listy: archangielo-gorodzkiego pieszego JCW. księ­

cia Włodzimierza Aleksandrowicza pułku chorąży Krzyżanowski: kapi­
tanowie jeneralnego sztabu Sierakowski i były starszy adjutant w wy­
dziale sztabu jeneralnego, w sztabie oddzielnego korpusu grenadyerów 
Żwirżdowski; zostający wpolowej pieszej artyleryi i przy michałjowskiej 
artyleryjskiej akademii podporucznik Giedrojć; zostający przy bateryi 
michałowskiej szkoły artyleryi. sztabskapitan 10 brygady artyleryjskiej 
Laskowski.*

Francja.
P a r y ż ,  15. Czerwca. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza następu­

jące pismo cesarza do jenerała Foreya:
Pałac w Fontainebleau, 12. Czerwca 1863. Jenerale! Wiadomość

0 wzięciu Puebli doszła mnie onegdaj przez Nowy Jork. Wypadek ten 
sprawił nam największą radość. Wiem, jakiej było potrzeba rostro- 
pności i energii tak dowódzców jakoteż żołnierzy, aby dojść do tego wy­
padku ważnego. Oznajmiej w mojem imieniu armii moje zupełne zado­
wolenie; powiedz jej, jak wysoko cenię jej wytrwałość i waleczność 
w tak dalekiej wyprawie, gdzie miała do walczenia z klimatem i tru­
dnościami miejscowemi, tudzież nieprzyjacielem, który o wiele upor- 
czywszym się okazał, im bardziej był łudzonym co do moich zamiarów. 
Ubolewam gorzko nad ciężkiemi stratami tylu walecznych, ale żywię 
myśl pocieszającą, że ich śmierć nie była próżną, ani dla interesów', 
ani dla honoru Francyi, ani dla cywilizacyi. Naszym celem, jak wiesz, 
nie było narzucenie Meksykanom rządu przeciw ich woli, ni też obró­
ceniem naszego powodzenia na tryumf któregokolwiek stronnictwa. Pra­
gnę, aby Meksyk powstał do nowego życia i aby wkrótce odrodzony 
rządem ustanowionym wolą narodową, na zasadach porządku, postępu
1 uszanowania prawa narodów, przez przyjacielskie stosunki uznał, 
że Francyi zawdzięcza swój pokój i pomyślność. Oczekuję urzędowego

sprawozdania, aby udzielić armii i jej wodzowi zasłużone nagrody. 
Przyjm jenerale natychmiast moje żywe i szczere powinszowanie szczę­
ścia. Napol eon .

— Wedle krakowskich wiadomości umieszczonych w M o n i t o r z e ,  
powstanie na Wołyniu się szerzy.

— S i e c l e  bez ogródki powiada, jaki skutek pociągnie za sobą 
wzięcie Puebli. Francya może teraz w Europie zaniechać dyplomacyą 
i przyjść czynnie w pomoc Polsce.

Wiadomości literackie.
Wyszedł trzeci poszyt ^Przeglądu Poznańskiego* na rok 1863. Za­

wiera następujące artykuły: Dzieje współczesne przez J. U. Niemcewi­
cza. Do historyi biskupów schizmatyckich, wyświęconych przez fałszy­
wego patryarchę Teofana. Wiadomości bieżące. Zamieć w stepach. Die 
Schlacht von Warschau. O unii bułgarskiej. Słowo odpowiedzi księdza 
Kajsiewicza. Nekrologi: Księdza Kilińskiego, ks. Antoniego Giinthera 
i Henryka Hessa. Przemówienie ojca św. Dzień dzisiejszy. Oświad-. 
czenie. Katolicy niemieccy wobec sprawy polskiej. Jaka dla nas nauka 
z pism i oświadczeń publicznych za Polską? Ks. Kajsiewicz w odpowie­
dzi oświadcza, że nie potępia, a tem mniej nie odmawia narodowi prawa 
do samodzielnego bytu. Przedewszystkiem zaś zaleca, aby naród polski 
trzymał się Boga, Kościoła i wiary. Ks. Koźmian zaś oświadcza, że od 
dawnego czasu, a mianowicie od początku obecnych wypadków nic nie 
napisał i nie ogłosił, krom artykułów w »Przeglądzie«, i że od czasu, 
kiedy został kapłanem, nie brał żadnego czynnego udziału w polityce. 
Odnosi się to zapewne do »Głosu Patryoty., którego autorstwo przypi­
sywano powszechnie ks. Koźmianowi.

Przybyli do Poznania dniu 17. Czerwca.
B A Z A R :  hr. Grabowski  z Śi lca , lir. Potworowski z Przysieki niem., Źychliński z Skotn ik,  

S tablewski z D ł o n i , Moszczeński z W ia trow a,  S tablewski z S lackcina,  hr. Mielżyński 
z K a źm ie r za ,  Bojanowski  z C h lew a ,  Mittelat&dt z Sielca , v. W n n s te r  z Xiążenicy, 
Rekowaka z K o s z n t , J a r aczew s k a  z Łowęcic , prób.  Bielawski z Pleszewa, Kamieński 
z Lublina.

BUSCI1A H O T E L  R Z Y M S K I:  Ull rich z M agdeburga,  Russak z Łab iszynka ,  Sicken, Cohn , 
i S te rnberg  z W rocławia , Joseph  z Bydgoszczy, Pr iuz z Jen y ,  Leipziger z Berlina.  

H O T E L  D U  N O R D '  Wilkoński z G ra b o n o g a , S ka rżyńscy  z Soko łow a ,  Zakrzewski  z  Ż a ­
bna, Moszczeński z Jez io rek,  Lischke z Berlina, Zdembińahi i Mehl z Bydgoszczy .

P O D  CZARNYM  O R Ł E M :  Prądzyńsk i  z S troazek , prob.  Beyer z K ie lc z y n a ,  Jockisch
z Czerleina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Kaskel z Trzc ie l iua ,  Schil le r z H ei l igenbt in  , Bertram 
z S o l in g e n ,  Aie rd  z Ber l ina ,  v. l l e l ld o r f  z R athenow ,  C har l i ton  z P o r t s e e , T h ro s t  
z L u b e k i , Sch ind ler  z Nissy.

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  F rey m a rk  z W rześn i ,  V. Sdnger z P o ła je w a ,  Kit te l 
z W ą g r o w ca ,  Kennem ann  z W oloc ina,  D ann  z Żeganu,  Frflnkel z Lipska,  Rosenberg , 
M ey e r ,  H e l le ,  A r n t z ,  K ass e ,  Stoy,  S p i ro ,  Honiger  i Guichard  z Ber lina,  Fa lkenburg  
a M agdeburga,  M uncker  z Norym berga ,  Sraend z Barmen,  Miilter z Elberfeldu.

H O T E L  P A R Y S K I  : K irchenste in  z K os t rzyna  , Pe rzyńsk i  z Wrześni.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Tiiper z B er l ina ,  lir. v.  d. Grube* z  Labes , Jouanne  z Lusowa,

prob. Ruszczyńsk i  z Dobrzycy,  P a g ć  z Ber lina , F ram sk i  z Inowrocławia, Opitz  z Ł o -
wencic, K lu g  z Rabówca.

S E L IE G A  O B E R Ż A :  K am ińska  z Opalenicy ,  Trdnnie s  z E l b l ą g a ,  DSnitz  z Wrocławia,  
F e ch n er  z G rodz iska ,  T r ąm b czy ń s k i  z U jazdu .

P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  Połczyńsk i  z D ąb ró w k i ,  W erchan  z Lwówka.
K R U G A  H O T E L :  S iegert  z N e u s t e t t i u ,  W ackte l  z Berlina.
KE1LERA H O T E L  A N G I E L S K I :  Frankiewicz z Gniezna,  Colin z Wrocławia, Mendelsohn 

i Bernste in  z Środy, P e r l  z Konina,  KQrschner z Rogoźna.
H O T E L  E I C H B O R N A : F la ta u  z Pyzdr,  P u lve rm acher  z Bydgoszczy, Glt tckm ann  z Koła. 
E I C H E N E R  B O RN  : Bernste in  z Odolanowa,  Pe lz  z Dolska.
W  M IE S Z K A N IU  PRY W A T N R M : D i t tm e r  z S e m p o ln a , W o d n a  ulica 8 ;  Spiess  * B er­

lina , G a rb a ry  39.

OBWIESZCZENIE.
Dnia 1. i 2. Lipca r. fc. odbywa się 

w Poznaniu na placu Działowym targ na 
konie i bydło. Procederzyści, chcący tamże 
sprzedawać towary w budach, na rusztowaniach 
lub stołach, wystawiają się w jednym rzędzie 
na wschodniej stronie wzdłuż promenady w od­
ległości ośmiu kroków od tejże.

Furmanki, wozy i konie wystawiają się na 
trzech innych stronach placu t. j. północnej, 
południowej i zachodniej.

Do przywiązania koni oprócz tego umieszczo­
ne będą baryery.

Targ na bydło odbywa się na ulicy Magazyń- 
skiej, począwszy od placu Działowego do ulicy 
Młyńskiej, gdzie się znajdą baryery do przy­
wiązania

Nierogacizna wystawia się na świńskim targu 
przy Weneckiej ulicy.

Miejscowe nie pobiera się.
Poznań, dnia 13. Czerwca 1863.

Iirol. Prezes Policyi.
v. B a e r e n s p r u n g .

Na dniu 9. W rześnia r. In jest termin 
licytacyjny w interesie koniecznej sprzedaży 
dóbr Stawiany, w powiecie Wągrowieckim 
położonych wyznaczony. — Oświadczam, że ani 
ja ani nikt z mojej familii niemyśli dóbr tych 
nabyć i dla tego miło by mi było, gdyby jak 
najwięcej licytantów się zgłosiło.

Z yg m u n t MŁulhstein.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 16. Czerwca 1863.

S S y to  (węcpel po 25 szefii) obrot ożywiony. 
Wypowiedziano 50 węcpli. Na Czerwiec 42% 
list. % pien., na Czerwiec Lipiec 42% p ł., na 
Lipiec Sierpień 42% pł., na Sierpień Wrze­
sień 43% pł. i list., na Wrzesień Paźdz. 44 pł., 
na Pażdz. Listopad 44 list. 43% pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
lepej. Wypowiedziano 3000 kwart. Na Czer­
wiec 15%2—%  pł., na Lipiec 152/3 pł-, ua Sier­
pień 15n/ia list. % pien., na Wrzesień 16 list. 
15% pien., na Paźdz. 15% list. %  pien., na 
Listopad 15 '/2 list. % pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  16. Czerwca.

Pszenica 60—74 tal.
Żyto na Czerwiec, Czerwiec Lipiec i Lipiec 

Sierpień 47% tal., na Wrzesień Paźdz. 48% 
ta l ., na Paźdz. Listopad 48 %—49 tal.

Jęczmień wielki i mały 33—39 tal.
Groch do gotowania 47—54 tal.
Groch na pastwę 47—54 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec 15%, tal., na 

Czerwiec Lipiec 15% tal., na Sierpień Wrze­
sień 14% tal., na Wrzesień Pażdz. 14%2 tal.

Olej lniany 15% tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15% 

do %
do %4 —'/;

16% tal., naPaźdź. Listopad 16%—% — V2tal., 
na Listopad Grudzień 16%2 tal.

U  li i

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknćj, szefelpo lGgaru.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordyliaryjnćj.....................
Żyta przedniego, s z e fe l.................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego* s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y  .....................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n iec .................................
Siaua, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dn ia  17. C zerw ca  
186 3  r.

od 
tal. j sgr. f». tal.

do
sgr. fn ]

2 17 6 2 20
2 13 9 2 16 3
2 / 6 2 10 —
1 23 9 1 25 —
1 21 8 1 22 6
1 10 — 1 12 6
1 5 — 1 10 —

__ 28 — i 2 6
1 21 8 1 26 6
1 17 C i 18 9

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
_ _ — — — —

1 7 6 1 11 3
— — — — — ■>—
— — — — — —
— 16 __ __ 20 —

1 25 — 2 5 —
—■ — — — —

-'/s tal na Lipiec Sierpień 16% 2— "/2ł 
3 tal., na Sierpień Wrzesień 16%

S p i r y t u s .
B eczk a  100 k w art 3 0 %  T ra lles .

T a l. SKr. F. d o  T a l. S er . F
D n ia  16 . C z e r w c a  15 10  —  d o  15 2 0  —

.. 17 ................................................  15 10 —  .. 15 2 0  —

do%—%  tal., na Wrzesień Paźdz. 15— %* do Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


